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Międzynarodowa wymiana towarów.
Oddawna już państwo nasze, a wraz z nim 

i m y  poprzestaliśmy produkować tylko na 
własne potrzeby i konsumować' to, co wy- 
produkowanem zostało w  naszein własnem 
państwie. Zarówno pod względem produkcyi 
jak  i konsumcyi zalezni jesteśmy od pro­
dukcjo całego świata, bezw zg lędny  podział 
p racy !  Syry jczycy  i Egipcyanie zbierają dla 
nas dakiy le  i figi, m y w  zamian za to posy­
łam y im materye tkackie, płótna, bieliznę, 
ubrania i całą masę artykułów przemysło­
wych. A  takich przyk ładów  można naliczyć 
tysiące. M iędzynarodowa wymiana towarów  
przybiera z roku na rok coraz większe roz­
miary i dziś całe nasze żjmie ekonomiczne 
zależnem jest w  bardzo wysokim stopniu od 
plonów i żniw zagranicą, jak również od tego, 
czy znajdziemy odbiorców na nasze w yroby  
przemysłowe. Gospodarka poszczególnych 
państw zmieniła sie dziś w międzynarodową 
gospodarkę świata. Sklepy i fabryki, które 
do niedawna jeszcze ograniczały swój zbyt 
do najbliższej okolicy, stały się dziś przed­
siębiorstwami wszechświat o wemi.

Co dnia prawie spożywam y śledzie, które 
n iedawno jeszcze swobodnie igra ły  w głęb i­
nach morskich, co dnia kupujemy ryż, spro­
wadzany z Indy i.,-kawę z Brazylii i owoce 
z Kalifornii W e  wszystkich pięciu częściach 
świata kupujemy m aterya ly  surowe i półfa­
brykaty potrzebne do przemysłu, kupujemy 
środki spożywcze i wszelkie inne towary. 
W  zamian za to we wszystkich pięciu częś­
ciach świata sprzedajemy w y rob y  w łasnego 
przemysłu. Można śmiało powiedzieć, że dziś 
prawie niema towaru, ktoregoby się nie ro­
biło na eksport, a przedewszystkiem między 
narodowa wjmiiana objęła wszystkie środki 
żywnościowe. Z postępem komunikacyi i udo­
skonalenia środków konserwacyi transport 
towarów  odbywa się masowo, zwłaszcza do

tych krajów, które hołdują zasadom wolnego 
handlu, lub posiadają bardzo niskielćła. Kraje 
te z tego m iędzynarodowego podziału pracy 
ciągną największe k o r z y l i ,  gdyż  są w  mo­
żności tanio kupowńć i tanio produkować 
a korzystnie i drogo sprzedawać.. Dlatego też 
w zasadzie są one zawsze najbogatsze. Pom i­
jając chwilowe wahania, kraje bogate mają 
po największej części bilans handlowy bierny 
kraje zaś ubogie mają bilans czynny — to 
znaczy, że pierwsze więcej sprowadzają niż 
wywożą, drugie zaś przeciwnie, więcej w y ­
wożą, niż wwożą. Tamtym zagranica płaci 
ich dtugi wwożonym i towarami, te muszą 
płacić dtugi zagranicznym krajom pieniędzmi 
i towarami. Rosya  n. p. procentów od swych 
długów nie płaci w złocie, lecz za pomocą 
towarów, przedewszystkiem środków spoży­
wczych i swych sił roboczych, jakkolw iek 
sama bynajmniej nie posiada ich za wiele 
tak, by mogła je eksportować. Państwo jed ­
nak jest tak zadłużone, że za każdą cenę 
musi eksportować; nawet wtedy, gdy  w  w ła ­
snym jego  kraju panuje brak chleba i sroży 
się głód i choroby. [ gd yby  spełnione zostały 
marzenia naszych agraryuszów, to stosunki 
nasze stałyby -śię jeszcze bardziej podobny 
mi do rosyjskich : mielibyśmy więcej jeszcze 
d ługów  i więcej jeszcze musielibyśmy płacić 
zagranicznym lichwiarzom i spekulantom f i ­
nansowym, —  a przecież dosyć mamy do 
płacenia naszym własnym kapitalistom.

Bądźmy jednak spraw ied liw i: Czy nasi
przem ys łowcy są mniej brutalni i egoisty­
czni niż szlachta i agraryusze ? Czy  nie po­
wtarzają na każdym kroku, że bogactwo 
kraju zależnem jest od niskich płac roboczych, 
gd yż  wtedy, mając tanie sity robocze, można 
więcej eksportować. A  przecież rzecz ma się 
wręcz przeciwmie! Zniżka płac powoduje 
ogólne zubożenie kraju — w następstwach 
swych może nawet pociągnąć zupełne ban 
kructwo państwa. W ysok ie  płdće, to pierwszy

warunek rozwijającego się dobrooytu —  przy 
wysokich płacach i dobrem zagospodarowa­
niu kraju daleko łatwiej przetrwać można 
kryzysy  i wszelkie inne zaburzenia w pro­
dukcyi. Boga ty  kraj i bogaty  człowiek każą 
innym dla siebie pracować, lud zaś' biedny, 
tak jak człow iek biedny i zadłużony, musi 
pracować, bj' zaspokoić swego wierzyciela. 
Przez ogó lny wzrost konsumcyi dopomaga 
się o b u : zadłużonemu ludowi przez to, że 

‘ łatwiej może płacić podatki i zaspokoić obcych 
w ierzycieli, poszczególnemu człowiekowi, że 
łatwiej znajdzie odbiorbów na swoje produ­
kty

Niestety, zazwyczaj dzieje się inaczej. 
K ażdy  kryzys ekonomiczny zaostrzonym zo­
staje w  ogromnej mierze przez towarzyszący 
mu upadek konsumcyi, który znów utrudnia 
powrót do normalnych warunków. Państwo 
znajdujące się w  kłopotach finansowych ogra­
nicza do minimum wszystkie publiczne ro­
boty i powoduje wskutek tego wzrost bezro­
bocia —  które w  dalszych następstwach po­
ciąga za sobą obniżkę plac i spadek konsumcyi. 
W  ten sposób pozbywa się ono swego natu­
ralnego dochodu, z którego może czerpać 
zyski, —  zupełnie jak zadłużony fabrykant, 
który stara się utrzymać na powierzchni w  ten 
sposób, że wprowadza w  przedsiębiorstwie 
oszczędności, obniża płace, nie zaprowadza 
nowych i ulepszonych maszyn i t. d. Gospo-" 
darka jednego i drugiego, to gospodarka sza­
leńca, który dla chwilowej pozornej korzyści, 
sprowadza kryzys i klęski na całe życ ie  eko­
nomiczne narodu.

Fabrykant w gruncie rzeczy wykłada tylko 
tymczasowo pieniądze na płace robotnicze, 
właściwie płaci je  konsument przy kupnie 
towaru. Naznaczanie więc wyższych płac, m o­
g łoby  być dla fabrykanta obojętnem, gd yb y  
nie chęgł zysku, która pcha go do ciągłej 
walki konkurencyjnej. Prawda, że wyższe 
płace powodują większe koszta produkcyi,

W ILLIAM  MORRIS.

L E K C Y A  K R Ó L A .
(Dokończenie).

Szlachcic;,, za jęty koło gnoju, siadł sobie na 
w zgórku  i zapatrzył sie w  rzekę. Król ty lko  pra­
cował uporczj'w ie, a inni panow ie naśladowali 
go przez wstyd, aż w  końcii na jb liższy króla 
rzucił m otykę z hałasem i zaklął bardzo brzydko. 
A  był to tęgi m ężezjTzna z czarną, dużą brodą, 
w sile w ieku, znany z męstwa, dow ódcą ow ego 
słynnego czarnego hufca, k tóry tjde razy  łamał 
szereg, pohańców, łubiany bardzo przez króla 
za swoją wrzącą naturę.

K ról mu też r z e k ł:
—  Kapitanie, nie idzie  zatem.
—  Nie, panie. A le  zapytaj najlepiej dozorcy, 

co sądzi o naszej pracy.
—  Dozorco, ozw ał się król —  jakże  się spi­

sują ci dzieln i kaw a lerow ie?  C zy m oże źle za­
rządziłem  robotą?

—  Nie, panie, ale ci panow ie udają ju ż tylko, 
że coś robią, bo są pom ęczeni, a to dlatego, 
że pracowali ciężkg, chociaż pochodzą z szla­
checkiej krw i.

—  .iestże to prawda, panow ie —  zw rócił się 
do orszaku król —  że w y  jesteście zm ęczen i?

Na te słowa w szyscy opuścili g łow y, nie m ó­
w iąc mc, w y ją w szy  kapitana. Ten zaś, jako 
człek śm iały i prawdom ówny, odparł:

—j Królu, w id zę  teraz, o co ci szło; p rzy­
w iodłeś nas tutaj, aby nam pow iedzieć naukę' 
na w zór Platona,, którego zaw sze masz na 
ustach; i prawdę pow iedziaw szy, byłem tylko 
mógł w yn ieść się stąd najprędzej i zasiąść, do 
stołu, m ów, ile sam chcesz! Lecz czy  pozw o­
lisz mi zadać, temu w ieśn iakow i parę pytań?

—  M ów  — rzek ł król, po którego czole prze­
biegła chmura myśli.

W ów czas kapitan w yprostow ał się, rozkra­
czy ł i zagadnął w ieśniaka :

—  Mój poczciwcze, jak długo my tu pracu­
jem y?

—  Dwie godziny, albo n iew iele co mniej, ra­
chując wed le słońca —  odparł tamten.

—  I jaką też część waszej pracy zrobiliśm y 
przez ten czas? —  ponow ił kapitan i mrugnął 
przytem  oczym a.

—  Panie —  odrzekł wieśniak, źle ukrywając 
lekki uśmiech —  nie gn iew aj się za to, co po­
wiem. W p ierwszej półgodzin ie zrobiliście to,

-ćo m y zrob im y w  trzy  kwadranse; w  następnej 
ty le  za ledw ie, ile my w  pó łgod z in y ; w trzeąiej

półgodzin ie wykonaliście pracę naszych piętna­
stu minut, a w  czwartej naszych dwu minut.

Uśmiech zniknął teraz z jego tw arzy, pło­
mień natomiast zapalił się w  oczach jego, gdy, 
m ó w ił:

— A  teraz, jak  mi się zdaje, wasza praca 
jest już na dzisiaj skończona, pójdziecie zasiąść 
do stołu, p ożyw ic ie  się do sytości, napijecie do­
b rze ; a m y pójdziem y zjeść kawałek razow ca 
i w rócim y do pracy, która trwać będzie aż do 
zachodu słońca, aż pokąd księżyc nie w yjdzie . 
I co się was tyczy , nie w iem  ani jak, ani gdzie 
będziecie spać, ani też jak ie  białe ciało tulić 
w  objęciach, podczas, k iedy godziny  nocy będą 
płynąć, a gw ia zd y  zgasną, znajdziem y się już 
p rzy  pracyr —  pom yślcie też, p roszę : czem u? 
N ie jest mi w iadom o, jaką grę, albo zabawę 
u łożycie sobie panow ie na jutro, w racając do 
dom u ; lecz m y, skoro jutro p rzy jd z iem y znów  
tutaj, to tak, jak  gd yby  nie istniał dzień w czo ­
rajszy i jakbyśm y nic przez ten dzień nie zro ­
bili. I praca dnia tego nie będzie dla nas ni- 
czem, nie zasłużymy' nią sobie bow iem  wcale 
na w ypoczynek . A  pojutrze będzie to samo, na­
stępnego dnia z.nowu to samo, aż do chwili, 
k iedy żaden dzień  w ięcej nie nastąpi, aby nas 
do now ych  trudów  w ezw ać. W ięc  jeże li m yśli­
cie obarczyć nas nową jakąś optatą lub ciężą-



2 M E T A L O W I E C Nr 38

a zatem i towaru. A le  w  zamian za to wyższe 
płace powodują również większą konsumcyę 
i wszyscy, zwłaszcza drobni rzemieślnicy, 
szewcy, krawcy, kupcy, handlarze, chłopi 
ciągną wskutek tego ogromne korzyści. Nie 
jest "to jednak bez korzyści i dla wielkich 
przedsiębiorców i wielkich kupców: zarobi 
w ięcej robotnik, to więcej ma drobny rze­
mieślnik, kupiec i rolnik, a ci wszyscy  po­
trafią wówczas więcej kupić towarów  prze­
m ysłowych , produkcya wzrasta, wzrasta za­
potrzebowanie maszyn, narzędzi i t. d.—  a wraz 
z wzmożonem zapotrzebowaniem i rozszerze­
niem się produkcyi wzrasta ogó lny dobrobyt 
całego ludu.

W  każdym razie konsument w  cenie ku­
pieckiej towaru płaci wszystkie koszta jego  
wytworzenia, a z a te m : podatki, płace robocze, 
rentę gruntową, procent od kapitału i zysk 
przedsiębiorcy. G dyby  przedsiębiorca w szy­
stkiego tego nie mógł odebrać, to z pewno­
ścią przedsiębiorstwo by zwinął. Płace robo­
tnika płaci w ięc konsument i jeżeli mimo to 
w ysok ie  płace bynajmniej nie oddziałują nie­
korzystnie na eksport —  to tłomaczy się tein, 
że równocześnie wzrasta jego  przeciwwaga —  
import, który znów stwarza korzystne warunki 
dla rozwoju przemysłu, powoduje ulepszenie 
metod produkcyi i t. d. i przyczynia się do 
obniżenia jej kosztów. W ysok ie  płace, to 
p ierwszy warunek m ięuzynarodowego znacze­
nia przemysłu. W  Rosyi, Chinach, Hiszpanii 
dla k lasy robotniczej nic się nie robi płace 
tam-są niskie, —  ale także na rynkach wszech­
światowych państwa te nie odgrywają  żadnej 
roli.

Za podw yżką  płac idzie wzrost konsumcyi, 
a za nim ogolny dobrobyt —  i w yw óz  tow a­
rów. Naodwrót niskie —  upadek konsumcyi, 
zubożenie ludu —  pociągają za sobą upadek 
zarówno eksportu, jak i importu towarów.

A  w ięc konn lu zya : eksport i import uzu­
pełniają się wzajemnie, doliczając lub odli­
czając procenty od długów, które się bierze 
lub płaci. W ie lkość i siła tej w ym iany tow a­
rów  zależną jest od ogolnego dobrobytu 
kraju, a ten od konsumcyi, która znów  astcfi 
w  prostym stosunku do wysokości płac. W y ­
sokie płace powodują wzrost zarówno importu 
jak i eksportu. Miara m iędzynarodowego 
handlu i międzynarodowej w ym iany  towarów 
zalezną w ięc jest od wysokości płac robo­
czych. 0  tern powinni pamiętać zarówno ro­
botnicy —  jak i fabrykanci.

Metalowcy! Czytajcie I pre­
numerujcie prasę partyjną!

rem, zastanówcie się nad tem w p ierw  dobrze, 
bo m y nie jesteśm y już w  stanie w ięcej w ydo- 
łae. W szystko to zaś m ów ię bez lęku, ponie­
waż w idzę , że ten oto człow iek , w  sukni z czar­
nego aksamitu i w  złotym  łańcuchu, jest kró­
lem ; nie m yślę, aby mnie chciał zabić za to, 
co rzekłem , boć przecie ma on przed sobą do- 
s f e  Tu rków  do zabijania i m iecz swój potężny 
u boku.

W ted y  kapitan w y r z e k ł :
—  Mam że, o królu, tego człow ieka obie? ' 

C zy  m oże w yg łos ił on w  zastępstw ie tw ojem  
kazanie, które ty  sam w ygłosić  m iałeś?

—  Nie bij go, bo je  istotnie w ygłosił —  od­
parł król na to. —  Posłuchajcie nauki tego w ie ­
śniaka, panow ie i p rzodow n icy m ego państwa! 
Że jednak, k iedy  ktoś inny w yp ow ie  m yśl na­
szą, now e m yśli powstają w  naszym  umyśle, 
m iałbym  tedy  obecnie inną naukę do p ow ie ­
dzenia wam. W strzym am  się jednak na razie 
od tego. Tym czasem  chodźm y się posilić.

Tak tedy  król oddalił się ze szlachtą, poezem  
usiedli nad brzegiem  rzeki, pod szeleszczącem i 
topolam i, gd z ie  jed li, pili i w eselili się. ResztKi 
u czty  po lecił król zaniese robotnikom , wraz 
z sutą porcyą  w ina, obdarzając przytem  do­
zorcę dużą sztuką złota, a każdego z grom ady 
trzem a srebrnem i. A  k iedy  biedni -ci ludzie uj­

fitre k w Szwesyt.
Dnia 3 września, po całom iesięcznej walce 

strejk generalny, k tóry  był odpow iedzią  na pro- 
w okacye przedsiębiorców , staRijąęłych się usta­
w icznym i lokautami rozbić i zn iw eczyć  organi- 
zacye robotn icze —  został zakończony.

Ci, k tórzy  na w ezw an ie  kom isyi zw iązków  
zaw odow ych  dnia 4 sierpnia porzucili pracę, by 
poprzeć w  walce swych w spółtow arzyszy  i po­
kazać.-całemu światu kapitalistycznem u, że klasa 
robotn icza cala gotow ą  jest zaw sze do solidar­
nej walk i w  obronie swych praw  —  na w ezw a ­
nie tej samej kom isyi dnia 6 w rześnia pow ró­
cili do pracy.

W alka jednak nie została przez to ukończoną.
163 tysiące robotn ików , których przedsiębiorcy 

zlokautowali dlatego, że nie chcieli się zgodzić  
na obniżenie płac, strejkuje dalej —  i d latego 
pom oc ze strony klasy robotniczej w  całym 
św iecie jest nadal konieczną.

Fakt, że 163.000 robotników,-jm im o tylu  ty ­
godni głodu i niedostatku, nie chce się poddać 
lecz strejkuje dalej i w a lczy  przeciw  najsilniej­
szej i najbardziej prow okacyjnej organizacyi 
przedsiębiorców , tzw . szwedzkiem u zw iązkow i 
pracodawców, k tóry  właśnie rozpoczął taktykę 
lokautów, najmniej upoważnia burżuazyę do 
tryum fów . N ie tryum fu je leż, niema śród niej 
m ow y o zw ycięstw ie  nad robotnikam i. Najbar­
dziej p row okacyjny odłam przedsiębiorców , ma­
jąc p rzeciw  sobie w dalszym  ciągu zwartą armię 
strejkujących, raczej z przygnębien iem  oblicza 
kolosalne straty, na które się już naraził i które 
jeszcze wzrastać będą.

Przeb ieg  strejku szw edzk iego, początkow o 
generalnego a obecnie m asowego, nasuwa prze- 
dewszystk iem  spostrzeżenia o zaostrzającym  się 
w e współczesnym  św iecie kapitalistycznym  anta 
gonizm ie klas społecznych. Burżuazya poznała 
rzeczyw istą  potęgę klasy robotniczej, nauczyła 
się m ierzyć szanse w alk pracy i kapitału me- 
ty lko  wysokością chw ilow ych  zasobów  p ien ię­
żnych w  kasach zw iązkow ych , ale także sto­
pniem  świadomości klasowej i solidarności m ię­
dzynarodow ej proletaryatu. Spow odow ało to 
jednak z drugiej strony sprężystość organ izacyi 
przedsiębiorców , a nawet gotow ość z ich strony 
do w yrzekan ia  się pew nych  w ygód  i bodaj do 
dłużej trwających strat, aby ty lko nie dopuścić 
do decydującego w p ływ u  robotn ików  na życie 
gospodarcze państwa.

Pogłęb ien ie  sprzeczności k lasowych i ten fakt 
przedewszystk iem , iż sprawa robotn ików  szw e­
dzkich stała się. sprawą zorgan izow anego prole­
taryatu wszystkich kra jów  s tw orzy ły  podstawę 
dla ow ego  im ponującego ruchu, który w  tak 
kulturalnych form ach roztaczał się przed bada- 
w czem i spojrzeniam i całej cyw ilizow anej ludz­

rze li to w szystko w  swoich rękach, zdało im 
się, jak  gdyby  niebo o tw orzy ło  się dla nich na 
ziem i.

W  chłodku w iećzora.Ą  kończąc objazd, zm ie­
rza ł król wraz ze swym  orszakiem  do dom ów. 
Król był m ilczący i zam yś lon y ; w  końcu jednak 
kapitan, kłusujący na koniu u jego  boku, ode­
zw ał s ię :

—  Daj m i teraz poznać, o królu, i tę drugą 
naukę, jaką nam przyrzekłeś.

—  Sądzę, że ją  już znasz —  odparł król —  
inaczej nie byłbyś przem aw iał w  ten sposób do 
wieśniaka. Lecz pow iedz mi, jakie jest tw oje 
rzem iosło, a jak ie rzem iosło tych wszystkich , 
z których w y  żyjecie, n iby garncarz z swych 
garnków  i tak da le j? ! r.':

Kapitan o d rzek ł:
—  Jak garncarz ży je  ze swych garnków , tak 

m y ży jem y z obdzierania b iedn jch  ludzi.
K ró l zaś d od a ł:
—  A  m oje rzem iosło?
—  Tw ojem  rzem iosłem  jest królow ać tym zło­

dziejom , lecz nie być gorszym  niż oni.
K ról reześm iał się.
—  Zapam iętajże to sobie —  w yrzek ł —  a ja 

ci teraz pow iem , co myślałem  podczas p rze­
m ow y tego w ieśn iak a : „'.Człowieku, myślałem 
sobie, gdybym  ja  był tobą łub takim, jak  ty,

kości w  przeciągu całego miesiąca. N iety lko za­
dziw iała długotrwałość walk i i p rzyciągn ięcie do 
niej przeszło 100.000 n iezorgan izow anych  robo­
tn ików , lecz i to, że w brew  początkow ym  ocze­
kiwaniom , naw et zw iązek  żółtych, tak skwapli­
w ie  idący za wskazaniam i kapitalistów , uległ 
powszechnej fa li o fiarnego bohaterstwa prole- 
taryackiego.

W raz z żonam i i dziećm i około 2 m ilionów 
ludności szwedzkiej zrezygnow ało  z najelemen 
tarn iejszych konieczności bytu dla zam anifesto­
wania sw ojego prawa do życia obywatelskiego 
i swoich n iezłom nych dążeń do w ywalczen ia 
lepszej przyszłości. I  m anifestacya ta dopięła 
celu.

Jeżeli teraz, w obec w yraźn ie przejaw iającej 
się w  sferach średniej burżuazyi tendencyi u go­
dowej i zdecydowania się nareszcie rządu na 
pośrednictwo, zarząd strejkowy, po m iesięcznej 
walce, zgodził się na pow rót do punktu wyjścia 
w  zatargu z kapitałem, to uczynione to zostało 
w  prześw iadczeniu, że proletaryat dow iódł swo­
je j zdolności do zw ycięsk iego  zm agania się na­
w et z burżuazyą zorganizowaną, mającą za sobą 
poparcie rządu.

A  prócz tego zasadniczego momentu, będą­
cego moralną podwaliną zw rotu  w  walce, uchwała 
k ierow n ików  strejku opierała się na obietnicy 
m inistrów, że i w  dalej trwającym  a dotąd nie- 
załatw ionym  kon flikcie początkow ym  rząd bę­
dzie usiłował doprowadzić do układów.

W alka tedy  jest jeszcze potężną. D w ie piąte 
wszystkich  robotn ików  przem ysłow ych  S zw ecy i 
w ciąż jeszcze  zm agają się z zachłannością po­
tężnej organ izacyi m ilionowych kapitalistów. 
A  moment rozstrzyga jący jak  i przedtem  za leży  
od siły poparcia inateryalnego, jak ie  bohaterski 
proletaryat szw edzk i znajdzie w  m iędzynarodo­
w ym  obozie socyalistycznym . Że nadzieja na 
to poparcie nie zaw iedzie, dow odzi cały m iesiąc 
ubiegły, wydatna, często ponad możność uazie- 
lana pomoc, zw łaszcza ze strony niem ieckiego, 
duńskiego i norw esk iego jiroletaryatu, oraz 
utrwalająca się świadomość, że w yn ik  ostrej 
w alk i k lasowej, toczącej się ooecn ie w  Szw ecyi, 
w yw rze  duży w p ływ  na losy m iędzynarodow ej 
sprawy robotniczej.

I w y, tow arzysze, nie zapom inajcie, że walka 
ta toczy  się o zw ycięstw o całej k lasy robotn i­
czej i składkami swem i dopom óżcie do je j zw y ­
cięstwa.

Z warsztatów i fabryk.
W itkow ice. ( W i t k o w i c k a  p o l i t y k a  so-  

c y a l n a ) .  Znaną jest powszechnie k ró tkow zro ­
czność polityczna fabrykan tów  austryackich. 
Zamiast zrozum ieć, że w  interesie naszego prze-

wzią łbym  wtenczas do ręki m iecz albo lancę, 
a choćby w  końcu i pałkę i pow iedzia łbym  in­
nym, aby uczyn ili to samo i ruszyłbym  naprzód , 
a pon iew aż nas jest tylu i nie m amy nic w ię ­
cej do stracenia, prócz naszego nędznego ż y ­
cia, w ięc m usielibyśm y w a lczyć  i zw yc iężyć  
i skończyć: z rzem iosłam i królów , bogaczy  i li­
chw iarzy i nie by łoby w tenczas innych rze­
miosł, oprócz jednego na św iecie : pracować w e­
soło dla nas samych i wesoło żyć  z naszej p racy !

Kapitan na t o :
—  W ięc  to jest ow a n au ka? ... K tóżby  cię 

słuchał, gdybyś ją  w yg ła s za ł...
A  k r ó l :
—  Kto ? ! . .  Ci, k tó izyb y  pochwycili tego króla, 

co dostał obłędu i coby go zam knęli w  szpitalu 
obłąkanych dla k ió ló w ; dlatego .też wstrzym uję 
się od je j w ygłoszen ia. A  przecież ona głoszoną 
będzie . . .

—  N ie będą jej jednak słuchać —  odparł k a ­
pitan —  chyba ci, k tórzy  w iesza ją  i ścinają 
głosicieli nowych rzeczy , dobrych dla świata. 
Nasze rzem iosło dobre jest na dzisiaj i dla dzi­
siejszego św iata.

To rnówiąc, p rzyby li do kró lew sk iego pałacu 
i jed li i pili, udali się na spoczynek —  a św iat 
szedł dalej swoim i szlakami.
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mysłu le ży  przedewszystk iem  lepsze uposaże­
nie klasy robotniczej, ludzie ci m yślą raczej
0 wszystk iem , aniżeli o tem, jakby przez pod­
niesienie ekonom iczne i kulturalne klasy robo­
tn iczej. zrobić ją  pod w zględem  konsumćyi bar­
dziej silną i przez to przysporzyć przem ysłow i 
now ych  odbiorców . W yzysk  robotnika, skrępo­
w an ie każdej jego  myśP i w oli, odebranie mu 
praw  stowarzyszen ia się i koalicyi, to wszystko,

'  co dziś przyśw ieca naszym fabrykantom .
N ie inaczej pod tym  w zględem  przedstawiają 

się rów n ież stosunki w  zakładach w itkow ickich. 
W praw dzie  p. dyrektor Schuster stara się przed­
staw ić w  opinii publicznej swe zak łady jak 
w zór do naśladowania i na w szystk ie strony 
pisze i opow iada o „dobrodziejstw ach  i urządze­
niach społecznych11, jak ie w  W itkow icach  dla ro­
botn ików  stworzono, mimo to przecież robotnicy 
w  tym raju wcale dobrze się nie czują i otwarcie 
m ożem y pow iedzieć, że zarząd zakładów  dla 
tam tejszych robotn ików  mc a nic nie robi.

Jedynym celem, jaki dyrekcya sobie wytknęła, 
to  n iedopuszczenie robotn ików  do organizacyi 
socyalistycznej. Lada pozór, lada głupia de: 
nuncyacya w ystarczy, by starego robotnika 
z powodu „ag itacy i socyalistycznej“ w yrzucić  
za bramę. W  ostatnich czasach ju ż w  fabryce 
maszyn majster Schemba w ydalił robotnika za 
to, że m iał być „przew odn iczącym  socya listów “ . 
W  zamian za to dyrekcya stara się skupić ro ­
botn ików  w  założonej przez siebie „żó łte j orga- 
n izacy i“ , która tutaj występu je pod nazwą : 
„N iem ieck iego stowarzyszen ia zaw od ow ego ". I oto 
co najzabawniejsze, że do tego „n iem ieck iego" 
stowarzyszen ia należą w  ogrom nej masie za­
rów no P o la c y r  Czesi jak  i N iem cy. W łaściw ie 
s tow arzyszen ie to nie jest niczem  innem, jak 
ty lko  organizacyą szpiclów , denuncyantów
1 strejkbrecherów. Za pom ocą terroru i korupcyi 
zmusza się robotn ików  do należenia do wstrę­
tnej im „ż ó łte j"  organizacyi, a przecież p. d y­
rektor Schuster w  książce swej tak pięknie 
opowiada, że celem zawodu „jest kulturalne po­
dniesienie robotn ików ".

Jak to „kulturalne podnoszenie robotn ików " 
w  rzeczyw istości w ygląda —  okazują najlepiej 
te setki kalek, jak ie  rok roczn ie opuszczają raj 
w itkow ick i. N igdzie niema tylu w ypadków  n ie­
szczęśliw ych  przy  pracy i ty le  zachorowań, co 
w łaśnie w  sław ionych ty le  zakładach w itko­
w ickich. W  roku 1900 ilość zachorowań w yn o ­
siła 118 procent, w  roku 1906 już 128, a w  roku 
1907 —  142 procent. Co roku zdarza się 
w  W itkow icach  około 5 , 0 0 0  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  w y p a d k ó w ,  z czego w  1906 roku 11, 
w  1907 roku 8, a w  1908 roku 17 było śmier­
telnych. C zyż w obec tej k rw i robotniczej m o­
żna m ów ić;! że w  W itkow icach  niema i nie 
m oże być w a lk i k lasowej Tam, gdzie  chęć z y ­
sku św ięci swe oręże, tam prędzej czy  później 
robotn icy przejrzą  w reszcie i zrozum ieją, że 
ty lko walka m oże w  tem piekle dopom ódz.

Co jest jednak przyczyną  tylu w ypadków  
choroby, kalectw  i śmierci ? Naturalnie nie co 
innego, jak  ty lko długi dzień roboczy. W  W i­
tkow icach  ty lko  w  nieliczny ch fabrykach istnieje 
10 Ua godzinny dzień roboczy, zresztą praca 
trw a 12 godzin, a p rzy  zm ianie szychty 18 godz. 
Zapłata zaś w  porównaniu do ogólnej d rożyzn y  
jest tak niska, że robotn ik  nie jest w  stanie 
w yżyć . Zakłady w itkow ick ie  bow iem  hołdują 
rów n ież w  -całej pełni zasadzie niskich płac. 
Ciągłe redukcye, które dochodzą nieraz ao 5 0 %  
są najlepszym  dowodem , jak dyrekcya odnosi 
się do robotn ików . W  tych  warunkach pracy 
nawet się dziw ie nie można, że  robotn ik  zm ę­
czony  i ź le od żyw ian y  zapada ciągle na zdro 
w iu  lub ulega n ieszczęśliw ym  wypadkom . A  prze­
cież w  W itkow icach  pracuje kw iat naszej k lasy 
robotn iczej, sami ludzie zdrow i i m łodzi, bo do 
fab ryk i się innych nie przyjm uje.

Ten długi dzień roboczy i niskie płace w p ły ­
w ają  pośrednio rów n ież na ogrom ne szerze­
nie się wśród robotn ików  pijaństwa. Robotnik 
zm ęczony, nie znający innej rozryw k i, rzuca się 
do knajp, k tórych  w W itkow icach  jest mnóstwo 
i tam w  alkoholu znajduje zapom nienie o swej 
n ędzy  i niedoli.

Te ogrom nie ciężk ie warunki pracy powodują 
przedewszystk iem  to, że w sztócy  lepsi robotnicy, 
mający''* w iększe wym agania życ iow e, masowo 
opuszczają W itkow ice. W  m iejsce dobrych i kw a­
lifikow anych  sił zostają robotnicy bez odpo­
w iednich kw alifikaćyi, i Bp, aby z o s ta w ię  w  ro­
bocie, muszą się lizać i iśćępokorn ie do nie­
m ieckich nacyonalnych stowarzyszeń. Jeżeli do­
damy do tego, że rów nież i wśród personalu 
urzędniczego w iększość, to ludzie nic nie um ie­
jący, to można w yobrazić sobie, że rzeczy ­
w iście w  takich warunkach praca jest jak naj­
gorsza. To też nic dziwnego, że w  ostatnich 
czasach jeden za drugim w racały w agony 
z „auschussami".

R obotn icy w itkow iccy  pcw inn i raz wreszcie 
przejrzeć i zrozum ieć, że tylko przez organizacyę 
m ogą zm ienić te stosunki. Zamiast le ź ć , ślepo 
do niem iecko-nacyonalistycznych stowarzyszeń, 
robotnik każdy pow in ien wpisać się do swego 
Zw iązku zaw odow ego, by  raz w reszcie otrząsnąć 
się z pod łaskawej opieki w itkow ick ich  dobro­
dziejstw  i dobrodziejów .

MoM Ostrawa. (Z f a b r y k i  m a s z y n  G l a s -  
s n e r i E 11 b e r t z h a g  e n). Odkąd w  tej bu­
dzie objął k ierow n ictw o techniczne inżyn ier 
B r e n n e r ,  nastąpiły w  niej wprost azyatyck ie 
stosunki. Okradanie robotn ików  z zarobku w  
pracy akordowej jest na porządku dziennym. 
Oszukany robotnik, k tóryby  upomniał się o swój 
zapracowany i słusznie mu należący się grosz, 
m oże być pew ny, że będzie m iał połamane 
kości.

Zeszłego tygodn ia  otrzym ał robotnik S. mniej 
wypłacone, niż się mu należało. K iedy  się upo­
mniał o słusznie się mu należący grosz, w ó w ­
czas, z powodu brutalnego zachowania się maj 
strów, p rzyszło  m iędzy nimi do kłótni. Majstro­
w ie  M a c h o l d ,  M ii l l e r ,  S t a s z e k ,  S t i b o r  
i m agazyn ier R  i e d 1, zawołali robotnika S. do 
m agazynu, g d z i e  g o  d o  k r w i  z b i l i  k u ­
ł a k a m i  i s k o p a l i  o b c a s a m i .  Na krzyk  
S. zb iegli się robotnicy z całej fabryk i i w y r ­
w ali go z rąk rozbestw ionej bandy, bo inaczej 
b y lib y  go  zal.ili.

U w oln iony z rąk zb irów , porwał kamień 
i chciał niuć. uderzyć R i e d 1 a, k tóry  się nad 
nim najbardziej znęcał. Kamień mu jednak 
został w yrw any. W tem  nadbiegła policya m iej­
ska,/ w ezw ana te lefon iczn ie przez urzędników  
fabrycznych . Zamiast w ziąść się do kapitalisty­
cznych opryszków , skuła policya zb itego S. 
w  kajdany i zaw iodła go do aresztu sądu karnego.

Nic dziwnego, że policya miejska stanęła po 
stronie rozbestw ionych  majstrów, ponieważ f  a- 
b r y k a  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  w i c e b u r i n i -  
s t r z a  O s t r a  w y  M o r a w s k i e j ,  G la s s n e r a .  
A le  co miała tu do szukania żandarm erya ? 
C zy i ona musi stać w  służbie kapitalistycznych 
opryszków  ? Zasługuje na uwagę, że R iedl jest 
to ze służby napędzony żandarm, który się już 
trzeci raz znęcał w  podobny sposób nad robo­
tnikami.

Kapita listyczny szmok z „Ostraner Zeitungu", 
pisząc w  ow ym  wypadku pod tytu łem : -„Pod 
w pływ em  alkoholu ", w y m i e n i ł  n a z w i s k o  
r o b o t n i k a ,  opisując go  jako niebezpiecznego 
awanturnika, l e c z  z a t a i ł  n a z w ę  f i r m y  
G l a s s n e r  i z a m i l c z a ł  i m i o n a  w s z e c h ­
n i c  m i e c k i e j h o ł o ty, która się w  bestyalski 
sposób pastwiła nad bezbronnym  robotnikiem . 
U  kapitalistycznego pismaka domaganie się ro­
botnika o słusznie należący mu się grosz jest 
„p ijaństwem  i awanturniczościąjS a okradanie 
i poniew ieran ie robotn ików  przez kapitalisty­
cznych pachołków jest cn o tą ...

Przegląd zagraniczny.
Związki zawodowe w Niemczech w roltu 1908.

W ydane dopiero co przez Kom isyę Zw iązków  
zaw odow ych  w  Berlin ie sprawozdanie z ruchu 
zaw odow ego  za rok ubiegły wskazuje, że mimo 
kryzysu  ekonom icznego i spow odow anego nim 
ogrom nego braku /pracy, zw iązk i utraciły ty lko 
stosunkowo nieznaczną ilość członków , bo za­
ledw ie  33.775 na ogólną liczbę 1.865,506 zorga­

n izowanych w  roku 1907. Jeżeli się zw aży, 
że w  ciągu ostatnich trzech lat, liczba zorgan izo­
wanych podniosła się blisko o 800.000, to ten 
drobny ubytek w  ciężkim  dla klasy robotniczej 
roku 1908 30 tys ięcy członków  jest bardzo 
mało znaczącym .

Ogółem  w  roku 1908 było zorgan izow anych  
1 m ilion 831.931 członków , z czego na sam 
zw iązek  m e t a l o w c ó w  p rzypada ' ,360.099 
członków . Że k ryzys  przem ysłow y odbił się
rów n ież na kasowości zw iązków , to rzecz zu­
pełnie naturalna. Zm alały zapom ogi strejkowe, 
podniosły się natomiast zapom ogi dla pod ióż- 
nycli (o 300 tys ięcy marek), dla chorych (pół 
m iliona m arek) i dla bezrobotnych blisko (o 4 
m iliony marek), w  porównaniu do roku 1907. 
Tak, że sumy w ydane na te zapom ogi w  roku 
1908, w yn os iły :

zapom ogi strejkowe . . . 4.750,347 mai
% ,.  podróżne . . . 1.184,353 „

„ dla chorych . . 9.649,323 „
„ dla prześladowanych 1.440,263 „
„  dla bezrobotnych . 8.134,383 „

Te kolosalne świadczenia, posiadające ogrom ne 
społeczne znaczenie, pow inny z konieczności 
sp o w o d o w a ć  państwo do akcyi na tem polu 
i skłonić do jak ie jko lw iek  choćby najmniejszej 
opieki nad bezrobotnym i. C y fry  te, to najlepszy 
dowód, ze orgęn izacye zaw odow e, mimo ciężk iej 
walki, kroczą ciągle naprzód i oddają n ieoce­
nione usługi całej klasie robotniczej.

Z sądów przemysłowych.
Obsadzenie posady chorego robotnika bez wy­

powiedzenia temuż, uprawnia do żądania odszko­
dowania za 14 dni. Pew na robotnica zaskarżyła 
swą firm ę do sądu przem ysłowego o zapłatę 
28 kor. jako odszkodowanie za 14 dni. Skar­
żąca zatrudnioną była za tygodn iow ą płacą 14 k. 
i nie miała specyalnej um ow y co do terminu 
w ypow iedzen ia . Gdy po 14-dniowej chorobie 
chciała zgłosić się napowrót do pracy, została 
przez w erk fiirera  zaw iadom ioną, że m iejsce jej 
jest ju z zajęte. W edług zeznań skarżącej miał 
je j werkfurer w ręczyć p rzy  tem książkę robo­
tniczą, chociaż ona bynajmniej tego nie żądała, 
podczas gdy  pozw any u trzym yw ał, że skarżąca 
po otrzym aniu w iadom ości, że m iejsce jej za­
jęte, miała sama zażądać wydania książki. 
Skarżąca stała na stanowisku, że wydalona 
z pracy natychmiast, a nie mając osobnej um owy 
co do term inu w ypow iedzen ia , uprawnioną jest 
do żądania odszkodowania za 14 dni. Zaskar­
żona zaś firma domagała się odrzucenia skargi, 
albow iem  skarżąca zażądała sama wydania 
książki robotniczej.

Sąd przem ysłow y przychylił się do skargi, 
a to z następujących p o w o d ó w : P rzy jąw szy
nawet za udowodnione tw ierdzen ie pozw anego, 
że skarżąca sama zażąuaia wydania książki 
i rozw iązała w  ten sposób stosunek pra'cy, żą­
danie w yrażone w  skardze okazuje się upra­
w nionym , albow iem  faktem  jest, że skarżącej, 
gdy zgłosiła się do podjęcia pracy, ośw iadczono, 
że m iejsce je j jest już zajęte, wobec czego w e ­
dług §  82a lit. e, ust. przem . przysługiwało jej 
prawo do natychm iastowego rozw iązan ia  sto­
sunku pracy. Z tego punktu w idzen ia żądanie 
odszkodowania za 14 dni jest uzasadnione i na­
le ży  je  przyznać/ jj

Przyjęcie robotnika przez werkfiirera z pe­
wnym terminem wypowiedzenia obowiązuje 
majstra nawet wtedy, gdy werkfurer nie miał 
wyraźnego pod tym względem pełnomocnictwa.
Pew ien  robotnik p rzy ję ty  do pracy bez osobno 
um ów ionego terminu w ypow iedzen ia  został bez 
w ypow iedzen ia  z pracy oddalony, w obec czego 
zaskarżył majstra o zapłatę za 14 dni.

Na rozpraw ie pozw any majster ośw iadczył, 
że sądził, że skarżący został p rzy ję ty  na tych 
samych warunkach, co wszyscy* inni robotn icy 
tj. bez żadnego term inu w ypow iedzen ia . Zaraz 
też po uskutecznionem wydalen iu  posłał do 
skarżącego pisarza z zawiadom ieniem , że m o fe  
dalej pozostać. Skarżący jednak na to nie chciał
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się już zgodzić. W  końcu podniósł pozw any, 
że tak czy  tak uważa, że by ł uprawnionym  do 
oddalenia skarżącego bez w ypow iedzen ia , gdyż  
ten, gdy  zwracano się do niego, czy chce pra­
cować w  nocy, zażądał podwójnej zapłaty 
i ,‘ zbun tow ał“ resztę robotn ików , by tego sa­
m ego żądali.

Sąd p rzem ysłow y p rzychylił się do skargi 
i skazał majstra na zapłacenie za 14 dni. W  mo­
tyw ach  w yroku  podn iesiono : Pozw an y  nie może 
zaprzeczyć*- że skarżącego robotnika z pracy 
oddalił, sądzi ty lko, że w ydalen ie to stało się 
bezprzedm iotow em , gdyż skoro dow iedzia ł się, 
że  skarżący p rzy ję ty  jest nie bez w yp ow ied ze ­
nia, w yda len ie  to natychm iast cofnął. Fakt, czy  
pozw any w iedzia ł na jakich warunkach skarżący 
został p rzy ję ty , c zy  nie, jest bez żadnego zna­
czenia z tego powodu, ponieważ przyjęcia do­
konał upow ażn iony do tego w erk fu rerj' k tórego 
otw arte pełnom ocnictwo rozciąga się- na p rzy j­
m owanie robotn ików  w ogóle , podczas gd y  ogra­
nie zenie tego przyjm owania bez w ypow iedzen ia  
musi b y e  uważane za pełnom ocnictwo tajne, 
które wobec osób trzecich  nie m oże m ieć za­
stosowania. R ów n ież nie zachodzi tu wypadek 
natychm iastowego /cofnięcia w ypow iedzen ia . Do 
skarżącego posłano pisarza dopiero w tedy, gdy  
ten znajdował się ju ż na ulicy. P rzy jąw szy  zaś, 
że skarżący przez „podburzan ie11 robotn ików  
dopuścił się czynu powodującego natychm iasto­
w e  w ypow iedzen ie, to przecież nie został zaraz 
natychm iast wydalony., lecz dopiero w dwa dni 
później. W ydalen ie  było wobec tego bezpodsta­
w ne i pozw any w in ien jest zapłacić za 14 dni.

Katechizm robolniczy. Znany szwajcarski 
ksiądz i poseł socyalno - dem okratyczny P flig e r  
w ydał dla robotn ików  k a tech izm y w  którym  
w  krótkich a treściwych słowach przedstaw ił 
p rzyczyny  braku pracy i sp o sób ,w  jak i można 
mu najskuteczniej zaradzić. Katechizm  ten po­
w in ien  każdy robotnik dobrze sobie zapam ię­
tać.

K o g o  n a z y w a m y  b e z r o b o t n y m ?
Bezrobotnym i nazyw ają  się ci, k tórzy  chcą 

pracować, n igdzie  jednak pracy i zarobku zna- 
lesć nie m ogą i dlatego popadają w  głód i nę­
dzę.

D l a c z e g o  n i e k t ó r z y  r o b o t n i c y  n i e  
m o g ą  z n a l e ś ć  p r a c y ?

Pon iew aż przedsięb iorcy ograniczają często 
produkcyę i w yda la ją  część swych robotn ików

D l a c z e g o  c z ę s t o k r o ć  p r z e d s i ę b i o r d y  
w y d a l a j ą  p e w n ą  c z ę ś ć  s w o i c h  r o b o ­
t n i k ó w ? ,

Pon iew aż ilość w ytw orzon ych  tow arów  ogra­
nicza się, a przedsiębiorcy nie m ogą znaleść 
kupców na nagrom adzone zapasy.

D l a c z e g o  w i ę c  w i e l u  z r o b o t n i k ó w  
p o z o s t a j e  b e z  p r a c y  i b e z  c h l e b a ?

Pon iew aż nagrom adzono za w ie lk ie  zapasy 
tow arów . Z powodu zbytku  zapasów, z pow oda 
tzw . nadprodukcyi.

C z y  z a w s z e  t a k  b y ł o ?
Nie, dawniej biedni nie m ieli co jeść, gdyż 

za mało w y tw a rza n o ; dopiero w  najnowszych 
czasach ludzie muszą cierpieć głód z tego po­
wodu, że w ytw orzon o  za w iele. Jakże bezmyśl- 
nem jest, by  ludzie nie m ieli kawałka chleba 
dlatego, że jest go za w iele.

C z y  r z e c z y w i ś c i e  j e s t  d z i ś  w i ę c e j  
t o w a r ó w ,  a n i ż e l i  l u d z i e  m o g ą  s p o -  
t r z e b o w a ć - ?

Nie, lud m ógłby bardzo dobrze spotrzebować 
w szystk ie  nagrom adzone zapasy,; i ja  i my 
w szysęy  m am y cały szereg potrzeb, które bardzo 
chętnie chcielibyśm y zaspokoić.

D l a c z e g ó ż  w i ę c  l u d z i e  n i e  k u p u j ą  
w y t w o r z o n y c h  t o w a r ó w  w  w i ę k s z e j  
i 1 o śc .i?

Pon iew aż w iększość ludności posiada za mało 
p ien iędzy, by  módz w ięcej kupować.

D l a c z e g o  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i  m a  
z a  m a ł o  p i e n i ę d z y ?

Pon iew aż otrzym ują za małą zapłatę.

J a k i e  w i ę c  n a s t ę p s t w a  m a j ą  n i s k i e  
p ł a c e ?

P rzy  niskich płacach robotn icy wydać mogą 
ty lko n iew ie le  ; tow ary wskutek tego mają mały 
odbyt i grom adzą się w  magazynach fabrykan ­
tów  i kupców. Przedsięb iorcy ograniczają w o ­
bec tego produkcyę i w ielu  z pośród robotn i­
ków  w ydala ją  z pracy i skazują na przym u­
sow e bezrobó,cie, na głód i nędzę,

C o  w i ę c  m o ż e  z a p o b i e d z  b r a k o w i  
p r a c y ?

Brakow i pracy zapobiegają w ysok ie płace. 

Jak urząbzić zgromadzenie ? W  celu zachę­
cenia członków  do licznego udziału w  zgrom a­
dzeniach, wpadł zarząd filii belgijsk iego zw iązku  
drukarzy w Huy na dow cipny sposób. Oto 
ogłaszając zgrom adzenie, zawiadam ia się rów no­
cześnie członków , że każdy z uczestników 
otrzym a p rzy  wejściu bezpłatny los, a po skoń­
czeniu zgrom adzenia odbędzie się losowanie. 
W ygraną stanow ią przedm ioty użyteczne w  za ­
w odzie , jak w inkelhaki i t. p.

MożeDy i zarządy naszych stow arzyszeń  obm y­
śliły jaką nagrodę lub lo teryę  dla zw iększen ia  
fiek w en cy i zgrom adzeń? M ożebyśm y zobaczy li 
u siebie w tenczas członków , k tórzy  jeszcze  nie 
w iedzą  jak  lokal stow arzyszen ia w ygląda, a m oże 
nawet i takich, k tó rzy  przysięgalip^że „noga  
ich nie stanie w e  własnem stowarzyszen iu  “ , 
a wysługują się w  innych.

Mleko i masło z nafty. Z Am eryk i, kraju 
w szelk ich  n iem ożliw ych  m ożliwości, p rzychodzi 
obecnie znowu w iadom ość o doniosłem  odkryciu. 
Tym  razem  ro^chodzicj, się będzie o przew rót 
w dziedzin ie gastronom ii. Słynna rockefe llerow ka 
Standard Oil Comp. zam ierza konkurować z kro- 
wamij- postanowiła bow iem  otw orzyć  fabrykę 
mleka, w yrabianego — z nafty. Chem icy am e­
rykańscy tw ierdzą, że nafta zaw iera składniki, 
pozwalające na przetwarzanie je j na m leko zu ­
pełnie iden tycze z krow iem , nawet do tego 
stopnia, że można będzie je  przerabiać na do­
skonałe masło, a naw et ser. Chem icy —  Oil 
Comp. w ie le  obiecują sobie po tym  w ynalazku ; 
przekonani są, że m leko na ftow e w yrugu je 
w krótce naturalne.

Z powodu strejków i bojkot )w 
omi j ać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kraków (Fabryka 

M Pete iseim a); Tarnów (fabryka B a r t ik a ) ; 
Wieneii („Alfa Separator", fabryka tow arów  
blaszanych i m aszyn mleczarskich, XII. W ie- 
nerbergstrasse) ; Gbblasbruck (firm a Richter);  
Uście (Miinzerhiitte); Gablonz (firm a br. Ja- 
ger, fabryka b iżu teryi i luster); LussinpicCDlo 
(P o b rz e ż e ); Budapeszt (fabryka maszyn W ul­
kan) ; Hirschberg na Śląsku (tow . a be. dla 
budowy maszyn, dawniej Harke i Hofman..); 
Serajewo w szystk ie  w a rsz ta ty );

Blacharze: Meran.
Agram i Zsolna (w szystk ie  w arsztaty )

Ślusarze: Meran, Linz (w szystk ie  warsztaty).
Tokarze: Kapfenberg (firm a Braci Bohler). 
Ślusarze galanteryjni:  Wiedeń (w szystk ie  w ar­

sztaty). 
Ślusa<ze meblowi: Wiedeń (w szystk ie  w a rszta tj).
Odlewacze i formierzy; Miirzzuschlag (firm a Bleck- 

mann); Andritz (fabryka maszyn A n d ritz ) ; 
Neisse (finna Rettig i Comp.), Tiefenbaeh 
n. Dessą (Ant. John).

M odeliśc i: Tarnów (Bracia Bartik).
Pilnikarze : Tarnów (fabryka B a rtik a );
Drikerzy: Wiedeń (w szystk ie  zakłady).
Nożownicy: Nixdorf w Czechach.
K o w ale : Wiedeń (firm a Weininger X V III. okręg 

P lotzleisdorferstrasse 3) ;i-'(firma Redlich i Ber­
ger (regu lacya Dunaju).

Kowale m ied z i: Wiedeń (w szystk ie  z a k ła d y ); 
Uście ni d ElDą (w szystk ie  warsztaty).

Z e g a rm is trze : St. G jtthard W ęgry .

Zqubiono następujące książeczki leg itym acyjne:
K o n r a d  R e z n i ivz c k, ślusarz, nr. centr. 81.911, 

urodzony dnia 16;-listopada 1879 w Merin, przyst spił 
dnia 17. października 1903 w W iedniu ; J a k ó b  Erhar d ,

ślusarz, nr. centr. 34.826, urodzony dnia 1. maja 1386 
w  Rudolfstadt przystąpił dnia 13. maja 1905 w Wiedniu; 
J u l i u s  L i pp ,  hutnik, nr. centr 178.830, urodzony dn. 
13. kw ietnia 1884 w Miirzzuschlag, przystąpił dnia 1. 
listopada 1908 w  Krieglach; Ot t o  T e i c h m a n n ,  ślu­
sarz, nr, centr. 118.963, urodzony dnia 21. grudnia 
1889 w  Nitschenau, przystąpił 21 lipca 1907 w  Nessels- 
dorf; M a r i a  H o m o l k a ,  pomocnica, n>\ centr. 161 707, 
urodzona dnia 17. sierpnia 1873*; w Belgradzie, przy­
stąpiła dnia 23. listopada 1907 w  Wiedniu; F r a u z  
B e l u d o r f e r ,  ślusarz, nr. centr. 192.158, urodzony dn. 
1.8. grudni.. 1891 w Neunkirchen, przystąpił dnia 17 
listopada 1908 w Salzburgu; A l o j z y  Bur g ma n n ,  
pomocnik, nr. centr. 27.143, urodzony dma.15. wrze­
śnia 1875 w Wiedniu, przystąpił dnia 24. grudnia 1904 
w  W iedniu ; F r a n c i s z e k  S i s c hka ,  ślusarz, nr. centr. 
50.951, urodzony dnia 6. sierpnia 1879 w  Wiedniu, 
przystąpił dnia 26. marca 1904 w  W iedniu; J ó z e f  
Di -abek,  Kowal miedzi, nr. centr. 173.493, urodzony 
dnia 25r listopada 1889 w  Welka, przystąpił dnia 2;5. 
stycznia 1908 w G o d in g .

Zw raca się uv>aaę wszystkich kasyerów grnp i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitym acye n ie  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó /, n e g  o, lecz takowe za-' 
trzymali i odesłali do Centrali.

Komunikaty.
S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y .

(Kraków, ul. W iślna 5 , II. piętro).

Baczność funkeyonaryusze grup miejscowych 
i stacyj płatniczych. 

Zwracam uwagę, iż członkom krajowej orga- 
nizacyi w Czechach nie wolno wypłacać żadnych 
zapomóg. 

Na legitymacyach tych jest napisane: „Sv?z 
czeskych KovoOelniku sidłam v Praze". Człon­
kowie ci nie mają prawa w naszych organiza- 
cyach "obierania zapomóg. 

Upraszam zastosować się w zupełności do wyż 
wymienionycn wskazówek.

Za Sekretaryat:
Wilhelm Topinbk.

□ Grupa M eta lo w có w  w K -akow ie □
urządza w  s o b o t ę  dnia 18 bm., o g. 8 w iecz., 
w salach Zw iązku S tow arzyszeń-! robotn iczych 

(ul. W iślna 5, I. p.)

PgERWSZĄ JESIENNĄ

p o h i J l a m k ę
M uzyka. —  Tom bola. —  Poczta, —  N iespodzianki. 

W stęp  70 hel.

W IE L K I  i l u s t r o w a n y

KALENDARZ ROBOTNICZY
1910 o □ □ na rok □ □ □ 1910

wyjdzie z druku za tydzień
i zaw ierać będzie : kalendarz rzym sko-katolicki, 
grecko-katolieki, ew angielick i, żydow sk i i astro­
nom iczny, dział in form acyjny, oraz bogaty dział 
literacki, na który składają s ię : w y ją tek  z pa­
m iętnika Ignacego D a s z y ń s k i e g o  (areszto­
wanie go w  Królestw ie, w ięzien ie , odstaw ien ie 
do gran icy) z ilustracyatni ; now ele Ż e r o m ­
s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  Ant. P i o t r o w s k i e g o  
(z  ilustracyam i), Zbign iewa W  o s z c z y ń s k i e g o ,  
Brunona K o s t e c k i e g o ,  G o r k i  j a  i in n ych ; 
artykuły W ilhelm a B o e l s c h e g o ,  Henryka 
C u n o  w  a, An ton iego P a n n e k o e k a ,  Stani­
sława G i e r s z y ń s k i e g o  itd., szereg poezyj 
i kilkanaście ryćiń  znakom itych malarzy, m ię­
d zy  niem i reprodukcyę znanego obrazu Stroj- 

now skiego : „A g ita to r " .

□ □ □ □ Cena 80 halerzy, a □ □ a
Zam ów ien ia n ad sy łać 'n a leży  pod ad resem : 

Zygmunt Klemensiewicz, Kraków, ul. Wiślna 5.

W łaściciele: Ludwik Exner i Franciszek Domes. Wydawca i odpow iedzia lnyjredaktor: M iko ła j K ozłow ski. Drukarnia Ludowa w  Krakowie


